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Do piszących artykuły 

Artykuły pisane czysto na jednej stronie arkusza, z pełnym nazwiskiem, należy składać najpóźniej 
do 22 grudnia na ręce naczelnego redaktora, sekretarza, ewentualnie członka Redakcji - Gimn. II im. 

B. Chrobrego w Nowym Sączu.

ODPOWIEDZI REDAKC/I 

1Col. Kotarba B., Kolego, skąd taki pesymizm? 
Chyba to, co pisał kol. o „zmierzchu młodości" nie jest szcze­
re i prawdziwe. Zresztą - uczei1 III kl. i zmierzch młodości? 
Artykuł nieaktualny - ujęty dość sucho. 

Kol. Szafcańcówna Z. kl.I lic. ped. W porównaniu z inny-

mi wierszami koleżanki - ten wiersz nieproporcjonalnie słaby. 
Prosimy o dalszą współpracę. 

Kol. W elf stal, kl. III a. Wiersze jeszcze Bardzo słabe 
Pracować nad formą - a wtedy i treść wyjdzie lepiej. 
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Cena 25 groszy. 

Miesięcznik Młodzieży Szkół Średnfch N owego i Starego Sącza 

Rok VI. Nowy Sącz, dnia 15 grudnia 1938 r. · Nr 45. 

Noc NorodzeRia 

Zimową opowieścią gwiazd srebrzystych, spływa na ziemię, w biel zaklętą, anielski cichy 
śpiew, zaziemskie dziw_ne granie - bezkresem tchnące słowa o czyimś dziwnym narodzeniu. 

Noc jest cicha i srebrzysta, tysiącem ócz latarni roześlniona I Na ziemię, w perłowej ciszy 
skąpaną, padają bezszelestnie białe okwiaty śniegu i w wirującym, zaczarowanym kręgu rozsnu­
wają swą opowieść przedziwną, zaświatową - przeznaczoną dla utrudzonych serc i dusz szuka­
jących, co na rozstajach życia długo modliły się o Pokój .. .

Padają białe, anielskie pióra ... Z rozedrganej szklanym podźwiękiem gwiazd granatowości 
zimowego nieba spływa muzyka dziwna, wyczarowana ze strun pozłocistych Miłości nieziemskiej­
większej ponad świad cały, Miłości, która zwycięży/a Ból i Cierpienie. 

Miłość jest purpurowym kwiatem, co blaskiem swym wspaniałym· potrafi zaćmić tęczę po­
złocistą, rezelśnioną barw tysiącem, ale nie potrafi szkarłatem swym przesłon{ć blasku, który bije 
z ubóstwa wielkiego i cichej nędzy betlejemskiej stajenki. . . A miłość ta ma w sobie wielkość 
Poświęcenia i dziwny dar ze sobą niesie - Pokój. Pokój na ziemi ludziom dobrej woli. 

Spokojnością, cichą i świętą, nacicha wielka noc Narodzenia. 
Przedziwna noc, opleciona siatką złotą tęsknot najcichszych i najserdeczniejszych, na której 

niby korale drogocenne, najżarniejsze uczucia i pragnienia drżą leciuchno, w rytm uderzeń bied-
nych, trwożnych serc, co je wysnuły. 

Wielką obietnicą spełnienia rozdzwoniły się niebiosa. W harmonię wielką i potężną złączyło 
się proroctwo męki i Zmartwychwstawia. 

Ponad światem skłóconym tysiącem sporów, waśni, interesów snuje się cicho opowieść zi­
mowa o Wyzwoleniu i Pokoju. Noc Narodzenia ... 

JADWIGA SAJDAKÓWNA. 
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ST. TAKUSKI 

WIGILIJNY WIERSZ 

Na ścianie zaskrzepły białe płomienie. 

Drżą płowe pająki: srebrzyste pęki szronu. 

Wieńce półkolorów kołyszą się jak dwa motyle. 

Błękitny poszum gwiazd, daleki - utonął 

w oczach nocy. 

W górze dzwonią dzwonki, tysiączne, liliowe. 

Dziewczęta dzwonią białe i zawsze białe ... 

Do cudzych szyb przymarzłem czołem 

i _dyszę czerwony jak pajac z choinki. 

Wigilia. Przy tamtym oknie płonie rój świateł. 

Anioły płyną jak gwiazdy. Ktoś spuścił story. 

Nie płacz! Do dłoni biorę biały opłatek 

i życzę Ci... - Świat jest zawsze kolorowy. 

I. BARBACKA

Śmieszne są wszystkie choinki. Anioły są zawsze wesołe� 

Na ulicy ćwierkają wróble. Białe pięty cieni 

są jak ludzkie zmarznięte serca. 

Dorożką przejechał przez miasto ... i dzwoni, dzwoni. .. 

Może to On? 

O nocy szczęśliwa - dziś żyję bez snu. 

Czy może ból jest tylko wspomnieniem? 

Policjant wskazał w nieznanym kierunku 

.,Jedź Panie" - Kościół jest kolorowy i zawsze duży. 

Wieczór. Cicho. Może nikt nie płacze ... 

Nikt... Tylko Ty jeden Malutki. Światła gasną. 

Nie ma już łez? Wygląda to jak w teatrze ... 

Wigilijna noc. W dal płyną i gasną 

kolędy wigilijne: serca jak pieśni. 

A gdy. nadejdzie. • • 

Jedna za drugą lecą kartki z kalendarza .... 
Mijają dni podobne de, siebie, nacechowane po­
śpiechem. Dla jednych pełne pracy, dla drugich za­
bawy. Innym jeszcze upływają puste, monotonne, 
podobne do siebie. 

A jednak i im nawet lecą godziny, dnie, mie­
siące. Lecą nie pozostawiając nic po sobie. 

W koło nas tylko pośpiech... Pędzą przez
wsie i miasta pociągi, spieszą się tramwaje, gnają
auta. nawet puste wozy szybko dudnią po ulicach.
A Jlf � ieg.Qµy:
• �;· '11 

1m

m 

W kal�ndarzu czerwienią się przy sobie 
dwie daty... 

Te dwa dni. to nie tylko czas wolny od 
pracy, nie tylko rozrywki, zabawy, zapomnienie 
o naszych codziennych obowiązkach i interesach.­
To wielkie święto wszystkich dusz, dzień naro­
dzenia Chrystusa ...

Cisza oczekiwana zalegnie całą polską zie­
mię ... Srebro i biel osnują wszystkie zakątki, 
płótnom podobne staną się rozległe pola ... Pod bia-

. ł żarem uginać się będą świerki, jodły, so-. 
onkach staną płonące brzozy i wierz­
nad zamienioną w kryształ krynicą. .. 

a doleci odgłos dzwonków spod sło-
Dllan hy i wielopiętrowej kamienicy do-

. egnie' do , aszych uszu melodia kolędy. 

Srebr płatki cicho, bezustannie będą lP.ciały 
l , domył na wsie i miasta ... 

ożemy zatrzymać się na eh wiłę, mo­
t4711C1oll"t'\,:� ... -o€ · ować naszych odwiecznych wielkich 

fO najważniejsze dla człowieka, od­
my sr7oją duszę.
� • •• 

1 ichy srebrzysty wieczór pocz�jemy. 
e_..In�:�,�,µga, Ojczyznę i dom. - Te skarby 

.e.,r��e1�i,�,dca muszą królować pod naszym da­
s. 

zasiądziemy przy stole wigilijnym. 
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kiedy spojrzymy n� jarzącą się choinkę. musi 
w sercach zagościć ciche wielkie szczęście i tak . 
mało znany nam spokój. 

Może jednak niejedna lub niejeden z nas 
nie zdaje sobie sprawy dziś, czym _są dla has te 
święta, spędzone w domu, w Ojczyźnie. �zczęście 
często wtedy potrafimy ocenić należycie, gdy od­
czujemy jego brak ... 
Wszyscy zape­

wne znamy 
�· Wigilię Sybi­
raków", Jacka 
Malczewskie­

go .. Czyż nie
stają nam łzy 
w oczach na 
widok tych, któ­
rzy w więzie­
niach Sybiru 
musieli spędzić 
ten tak wielki 
i święty w Oj­
czyźnie dzień? 
W wigilijny wie­
czór silniejsza 
niż zwy kle tę­
sknota opano­
wała ich serca. 
każdemu na 

myśl przyszła 
Ojczyzna, dom 
rodzinny. Stół 
wigilijny bieli 

się obrusem 
rozłożonym na 
sianie. Z ł ot e 
snopki stoją po 
kątach. W około 
ukochane twa­
rze. Zza okien 
słychać dzwo- Chlebiński IV b 368 

neczki sanek: zajechał ostatni oczekiwany gość. 
Ktoś śpiewa pierwszą kolędę. 

A na ziemię padają drobne, ciepłe płatki śnie­
gu. Na naszą polską ziemię. 

Dla nich, dumających, było to wizją jeszcze 
bardziej raniącą dosyć już krwawiące serca. Dla 
nich to jako marzenie było już nieziszczalnym. 

A teraz spójrzmy na nas. My od dzieciństwa 
m amy t a k i e 
święta, o jakich 
marzyli _ci, któ­
rych krwi ty le 

zawdzięcza-
my. 

To już dwu­
dziesta wigilia 
w wolnej, zmar-
twychwstałej 

Ojczyźnie. 

Dwudziesty raz 
zabiją szczęś­

liwe, wolne 
dzwony i wo­
łać będą na 

pasterkę. 
A my pogasi­
my świeczki na 
choince i pój­
dziemy w tę 
srebrzystą, roz­
iskrzoną noc ... 

Nad nami 
w górze roz­
błysną radosne 
gwiazdy, a pod 

stopami za­
srzypi śnieg. 

W około cisza 
i biel. .. 

JAOOORZ9NA I RESZTA PIENIN OORÓCll9 D P LSKI 
Nadeszła radosna chwila wyzwolenia Ja­

worzyny i Pienin. spod opiekuńczych „skrzy­
·_ del" Czechów, a przyłączenia do Polski, do której

stale były zwrócone i czekały owej chwili. -
Nadeszła. 

Dzisiaj granica Tatr biegnie już głównym 
grzbietem nie tylko do Rysów, jak to było kiedyś, 
lecz dalej przez Wysoką, Ganek, Polski Grzebień, 
szczyt Lodowy, skąd przez Baranie Rogi, Kołowy 

i przełęcz Między Kopami przechodzi na Płaczliwą 
Skalę w Bialskich Tatrach i przez Zdziarską 
Przełęcz do wierchu W. Bryja i tu łącząc- się z dcr-
tychczasową granicą. 

W przyłączonym do Polski terenie znajdują 
się dwie piękne doliny : Białej Wody i Jaworo­
wa. Tereny te byiy zaniedbane przez turystykę 
czeską, a dla polskiej stanowiły przedmiot snów i ma­
rzeń. Niezależnie od ruchu turystycznego stanowią 
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one bardzo duże znaczenie gospodarcze, ponieważ 
szereg wsi polskich wypasało owce na terenach po­
łożonych po stronie słowackiej [przeważnie Jurgów]. 

Przypatrzmy się jeszcze niektórym szczytom, 
które· rzucają się na pierwszy rzut oka. Jest to 
pasmo Tatr Bialskich - raj zwierzyny tatrzań­
skiej. W skład pasma Tatr Bialskich; które już 
należą do Polski. wchodzą następujące szczyty: 
Murań 1890 m, Nowy Wierch 1999 m, Hawrań 
2154 m i Płaczliwa Skala. Dalej ku zachodowi 
pasmo lisistych przedgórzy zamyka kotlinę Ja­
worzyny, w której łączą się ujścia dolin Jaworo­
wej i Szerokiej. 

Partia ta poza kotliną Morskiego Oka, sta­
nowi naJpiękniejszą krajobrazowo część Tatr. Za 
mą bowiem wznoszą się najpotężniejsze masywy 

M. Rojek kl- II lic. m ,t. 

tatrzańskich granitów: Ganek, merlach (2663 -

już poza głównym grzbietem] Mała Wysoka,

Lodowy i inne. 
Zbocza szczytów i kotliny Jaworzyny dają

dogodne kryjówki zwierzętom jak: . koziorożcom

(65 szt.). kozicom (350 szt.], jeleniom (600 szt.).

niedźwiedziom (3-4 szt.], znajdą się także i rysie.

Należy wspomnieć o kościółku jaworzyńskim,

obok niego cmentarzyk, na którym widnieje kap­
liczka-grobowiec dawnego właściciela i pana Ja­

worzyny ks. Chrystiana Hohenlohe. Obszary na­

szych Tatr powiększyły się przez odzyskanie Ja­

worzyny dwukrotnie. 
Posuwając się na wschód widzimy kilka 

drobniejszych zmian granic, dotyczących obszaru 

pienińskiego. tu bowiem powróciła reszta Pienin: 

t. j. pasmo Aksamitki wraz z przełomem Dunajca
oraz wieś Leśnica.

Dalej w okolicy Żegiestowa nowa granica 
obejmuje Łopatę Małą i źródła mineralne Sulin 

Flisacy nasi ze Sromowiec Niżnych spoglą­
dali z utęskieniem na drugą stronę Dunajca, gdzie -
bielała się wijąca droga, po której flisacy czescy 
odbywali powrotną drogę ze swymi łódkami. 
Spoglądali oni z pewną wyższością na biednych 
flisaków polskich, którzy musieli ciągnąć na linach 
swoje łodzie p0d prąd. Zapewne marzeniem każ­
dego flisaka było, aby jak najprędzej wróciła 
reszta Pienin do Polski, aby jak najpręd7.ej wy­
pędzić dumnych i w wielu wypadkach aroganckich 
Czechów. Doczekali się wreszcie tej eh wili, odtąd 
będą mogli wracać z łódka mi, gcśdńcempienińskim 

Wreszcie radosnym dla nas jest fakt od­
zyskania wschodniego skrawka Orawy z polski­
mi wsiami: Suchą Górą i Głodówką. W si te nale­
żały już do Polski w 1918-20. lecz zostały wy­
mienione na połowę wsi Lipnica, którą Konferenc­
ja Ambasadorów przepołowiła sztuczną granicą. 
Wieś Sucha Góra leży w najbliższym sąsiedztwie 
Chochołowa, który obecnie przestał być wsią gra-

� niczną. 
Odzyskane tereny mają znaczenie tak tury­

styczne. jak i gospodarcze. 
Po byłej stronie czeskiej znajdują się tereny 

obfitujące w lasy. co ma znaczenie dla podnie­
sienia przemysłu drzewnego. Na całym odzyska­
nym terenie znajduje się jeden tartak parowy. 
Inne mniejsze zostały zaniedbane i zlikwidowane. 
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Odzyskanie pasma Aksamitki umożliwi zbu­
dowanie przez góry malowniczej szosy. omijają­
cej przełom, dzięki czemu cisza górska najpięk­
niejszego Parku Narodowego nie dozna zakłócenja. 

Tak Jaworzyna, jak i Pieniny były przeważ­
nie rujnowane przez Czechów jako nadgraniczne 
dziedziny i pomimo swego piękna były bardzo 
rzadko odwiedzane przez turystów. 

ZOFIA KOWALSKA. kl. I lic. perl. 

Odzyskane tereny są terenami górskimi 
słabo zaludnionymi; olbrzymia większość wsi 
polskich na Spiszu i Orawie została poza granicą, 
pod panowaniem Słowaków, którzy niezbyt życz­
liwie odpłacają się nam za okazaną przyjaźń, 
życzliwość i ustępliwość. Dowiodły tego ostatnie 
wypadki krwawe przy obejmowaniu odstąpionych 
terenów w Czadeckim i w rejonie Jaworzyny. 

STEFAN BŁACHUT, kl. IV g. 368. 

a odzyskanej z1em1
o 

Reportaż z wyprawy harcerek sądeckich na Zaolzie. (Korespodencja własna nZewu Gór"] 

.. Płyniesz, Olzo, po dolinie, 

Płyniesz jak przed laty ... 

Z tą pieśnią na ustach pojechałyśmy na Za­
olzie, na dzień 11 listopada, by i tym no , 

J 
m 

odzyskanym braciom zza Olzy głosić wielką ra­
dość Zmartwychwstania w XX rocznicę odzyska­
nia niepodległości, by im nieść pieśń polską i pol­
ską muzykę wraz z szczerym, polskim, kochającym 

. sercem. 

Po niezbyt dobrze przespanej nocy sta-· 
nęłyśmy w Cieszynie Zachodnim o godzinie 1 O 
rano w części miasta, które tak niedawno jeszcze 
należało do Czechosłowacji. Był dzień 11 listo­
pada. Gdziekolwiek się spojrzało, wszędzie po­
wiewały nasze sztandary biało-czerwone: aż jasno 
było w Cieszynie od tego morza chorągwi. Mając 
czasu przeszło dwie godziny do p iągu, J(arwiń-
skiego poszłyśmy zwiedzać mias zieniegdzie 
widać było na domach ślady nie h 
napisów czeskich, czasem obok 
ktoś w języku czeskim lub nie 
nas to trochę, lecz nie mogłyś 
nic poradzić. Idąc dalej widzia 
korowany zamek piastowski 
skowa), gdzie Pan Prezydent 
filadę. 

Szło 

pamiętny most na Olzie, łącząc owym przemar­
szem cały już polski Cieszyn. 

Karwina. miasto dziś 25.000 mieszkańców 
liczące, leży blisko o 20 minut koleją od Cieszyna, 
tak że już o pierwszej w południe stanęłyśmy na 
miejscu. Równocześnie z nami [tylko innym środ · 
kiem lokomocji) przyjechał do Karwiny Pan Pre­
zydent. 

Ze stacji poszliśmy z wszystkimi bagażami 
[których było sporo, zwłaszcza prowiantu], na 
placówkę harcerską, która znajdowała się blisko 
pałacu hr. Larischa, gdzie zajechał Pan Prezydent. 
Sam pałac bardzo ład�y. dwupiętrowy, malowni­

F-�MMIMMi111iriłh w rozległym parku z wspaniałym
·ąc tak i podziwiając to wszystko
szałyśmy nagle dźwięki orkiestry, 
n państwowy, i sznur samochodów 

.-.·L---amy. W pierwszym, wyglądającym 
�rDlh;d bukiet, ku naszej ogromnej radości 

zobaczyłyśmy Pana Prezydenta. 
chały auta z dygnitarzami, a my 
y nieruchomo, wpatrzone w znika-
orowód. Potem na kwaterze z dumą 
y o tym. że widziałyśmy z bliska 
nta. większość z nas zapewne pierw-

usiał z iedostatkiem. Ja z kilku koleżanka­
lazłam się właśnie u takiego bezrobotnego. 

sz yśmy dosyć późno, tak że z naszymi go-
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spodarzami zapoznałyśmy się dopiero rano. Tym­
czasem z zainteresowaniem oglądałyśmy mieszka­
nie, które było nad wyraz czyste i. schludne. Dzi­
wiłam się ładnym, nowoczesnym meblom w po­
koju, porównując je z urządzeniem mieszkania 
u naszych przeciętnych robotników. A przecież 
ten Ślązak jest bezrobotnym ... 

E. Knispel, IV a 369. 

Rano gospodyni przyrządziła nam pyszną 
kawę, Ze:\ którą czułyśmy się w obowiązku - ze 
względu na. obecne położonie materialne gospo­
darzy - z·apłacić. Odchodząc zrobiłyśmy wspólne 
zdjęcie fotograficzne [które się, nawiasem mówiąc, 
nie udało]. W drugi wieczór, już po naszym przed­
stawieniu, przywitali naR nasi Ślązacy okrzykami 
zachwytu: 

- T óż było pierzyńsko piekne !
Najwięcej podobały im się tańce, o których

musiałyśmy im opowiadać, w jakich dzielnicach 
Je tańczą i jak się nazywają. Podobał im się 
zwłaszcza nasz taniec góralski (zresztą napraw­
dę artystycznie odtańczony]. Opowiadałyśmy im 
też o Podhalu. o naszym Sączu, o mieszkańcach 
gór. Zżyliśmy się z nimi przez tych parę godzin. 
a oni z żalem żegnali „roztomiłe dziouszki". Aby 
nić sympatii nie urwała się tak szybko. postano­
wiłyśmy podtrzymać ją choć listownie. 

Ale wracajmy do samej Karwiny, w której 
czekał nas występ. Z podziwem oglądałyśmy tam 
dwupiętrowe. murowane szkoły, zaopatrzone we 
wszelkie wymagania higieny i dydaktyki -

· do niedawna czeskie, dziś już dla polskiej nauki
przeznaczone. W takiej to szkole na przedmieściu

Karwiny, które nosi dość dziwną nazwę Nowego 
Jorku. odbyłyśmy dwie akademie, które się na­
turalnie bardzo podobały. Po akademii otoczyły 
nas dzieci, szczególnie „ Królową Polskę". wypy­
tując nas o Nowy Sącz i prosząc o adresy dla 
nawiązania korespondencji. To· były akademie 
dla dzieci, po · południu odegrałyśmy widowisko 
po raz trzeci dla starszych. Największą nagrodą 
za nasze trudy były łzy, które w wielu oczach 
zabłysły - łzy zrozumienia i radości, że mogą 
z nami razem święcić dwudziestą rocznicę odzy­
skania niepodległości. Bo czyż mogłyby s:ę nie 
wzruszyć gorące serca śląskie na takie słowa: 

Śląsk Zaolziański cały dziś s ę cieszy, 
Dziękować Bogu do kościoła śpieszy, 
Bo już skończone ziej niewdi lata, 
Dziś z całą Polsk, sercem Ś!ąsk się brata ... 

Pozostał nam już tylko jeden występ na 
przedmieściu Cieszyna. Opuściłyśmy Karwinę. 
rodzinne miasto Marcinkowego Gustlika Walosz­
ka. który tak do swej do niedawna zakordonowej 
ziemi tęsknił, z prawdziwym żalem. Rozlokowa­
wszy się w Cieszynie na dworcu w poczekalni 
[o dziwo !J pierwszej klasy, poszłyśmy do kościo­
ła na mszę świętą, była to bowiem niedziela. Po
obiedzie pojechałyśmy autobusem do gospody
na akademię. [Może się to komuś dziwnym wy­
dać. że do gospody. ale tam na Śląsku przeważ­
nie każda gospoda posiada obszerną salę ze sce­
ną, którą można wynająć De' różne uroczystości.)
Jazda trwała z pół godziny, ale nam się wyda­
wało, że trwała minutę. Jechało się „jak po maśle",
gdyż drogi tamtejsze są wpaniałe ! Całe afaltowe!
Na nas, mieszkańców gór. którzy drogi takie wi­
dują tylko w filmach, zr9biły one wrażenie. Szó­
fer, bardzo uprzejmy Slązak, pokazywał nam
różne budynki, a za miastem podkopy ziemne
i fortyfikacje, jakie Czesi robili prze ci w Polakom.

I znowu akademię. już ostatnią. zakończył 
„Hymn państwowy", odśpiewany w postawie 
,,baczność" - i już powrót do Cieszyna. a po­
tem do domu. 

Ostatnie spojrzenie na Cieszyn jasno oświet­
lony, na wąską wstążkę Olzy ze strażnicą -
zamkiem piastowskim, odśpiewanie· harcerskiego 
„Idzie noc" pod teatrem, braterski uścisk dłoni 
i znowu jedziemy, ale już nie po nowe wrażenia, 
lecz do domów. do codziennej, szarej pracy. 
Wspomnienia jednak tej pięknej, świeżo odzyska­
nej ziemi śląskiej, tych twardych, a szczerze pol­
skich Slązaków, wspomnienia ich łez - będą 
nam osłodą w trudach codziennej pracy dla do­
bra i potęgi Polski! 
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PIĘKNO DOLINY POPRADU 
�.Nie damy Popradowej fali, 

Spisza z Orawą, 

Z praojców sławą" 

Gdzieś od Popradzkiego jeziora szumiąc swą 
srebrną pieśń życia, igrając po kamieniach z fig­
larnym bełkotem - płynie Poprad. 

Z początku zwrócił 
pociągnęło go 

Morze C z a r n e). 
ale w połowie 

drogi coś go 
wstrzymało... i 
pociągnęło na pół­
noc ... może usły­
szał zew sinego 
Bałty ku. . . a mo-
że w poszumie 
lasów polskich 

znalazł jakąś nu­
tę znaną. . . czy 
skoczną melodię 
Dunajca pochwy­
cił , werżnął się 
w doliny lesiste, 
by dążyć ku pol­
skiej ziemi, którą 

opasał wstęgą 
błękitną. 

Prze•'- �n Popra­
du ze strzegący­
mi go po bokach 
górami stanowi 
jeden z najpięk-
niejszych zakąt-

ków Polski. 

się ku południowi [ może 

Z czasem grody zmieniły się w zamczyska, 
z których dziś zostały jeno ruiny... a Poprad 
szemrze jak dawniej, zawsze ten sam, wesoły, 
wartki, tylko że dziś w jego dolinie powstały 
zdrojowiska, jak Żegiestów, Piwniczna, Łomnica 

cały szereg letnisk 
Ludzie poznali się na pięknie „Doliny Pop­

radu" i :na walo­
rach klimatyczno­

kąpielowych, a 
rzesze kuracjuszy 

z całej Polski 
znajdują tu wy­
poczynek dla ner-

wów zszarga­
nych wysiłkiem 
pracy codziennej, 
i oczy chłonąć mo­
gą do woli pięk-

no krajobrazu. 
Ostatnie po litycz­
ne wypadki ma­
ją szczególnie do­
niosłe znaczenie 
także i dla doliny 
Popradu, a zwła­
szcza Żegiestowa. 

Dotych.czasowy 
rozwój Żegiesto­
wa zapoczątko · 
wany przez dra 
K. Olszewskiego
uległ zatrzymaniu,
ponieważ teren
dogodny pod dal-

W jesieni zbocza szą rozbudowę 
gór grają całą t. zw ... Łopata Wę-
gamą barw od gierska", była w
ciemnej zieleni ręku Czechosło-
świerków po wacji. obecnie, 

krwistą czerwień dzięki staraniom 
jarzębin i buków, władz „Łopata ·· 
sprawiając wra- Piwniczna. Piękny widok z doliny Popradu. słowacka została 
żenie kobierca tkanego ręką artysty - piękna- przyłączona do Polski, co umożliwi rozwój Że-
wśród wzniesień opadających zboczami przewija giestowa, z którego natura przez bogactwo lasó� 
się szemrząc i szumiąc, tworzący w załamach i piękno wyniesień stworzyła perłę naszych zdro-
piękne w swej dzikości zakątki - Poprad. 

Płynąc z południa na północ tworzył z da­
wien dawna szlak wędrówek w tym kierunku, 
a stąd powstała konieczność uniedostępnienia tej 
drogi dla wrogów; powstają grody wzdłuż całe­
go przełomu. 

jowisk. 
O pięknie doliny Popradu dają słabe wy-

obrażenie załączone ilustracje. 

A. MICHALIK kl. III
gimn. St. Sącz.
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JAN KROKOWSKI, kl. III a, 369 

MUZEUM WOJSKOWE 
Przy Alei Jerowlimskiej w Warszawie stoi 

obok Muzeum Narodowego ogromny budynek 
z szarego kamienia w stylu blokowym. Budynek 
ten robi kolosalne wrażenie na przechodniu. Cóż 
to jest? - pytamy. ,,To Muzeum Wojskowe, któ­
re zostało niedawr:o otwarte" - odpowiadają 
uprzejmie warszawianie. W chodzimy na dziedzi­
niec - witają nas dwa ogromne działa - w cza­
sie wojny może broniły Warszawy - dzisiaj do­
dają powagi i majestatu całemu muzeum. 

W chodzimy do środka, �tajemy zachwyceni 
na środku sali nie wiedząc, na co się wpierw 
patrzyć: przygniata nas ciężar przesLlości. W cho­
dzimy do poszczególnych sal i cóż widzimy? Oto 
szare mundury, mundury powstańców z 1863 r., 
mundur Langiewicza i Traugutta, pamiątki po ni_ch, 
obrazy przedstawiające martyrologię narodu pol­
skiego p'ędzla art. mal. A. Grottgera. Zwiedzający 
w nabożnym prawie skupieniu oglądają te obra­
zy i pamiątki - chyląc głowy przed ty� niemy­
mi bohaterami Polski. 

Idziemy dalej. Powsbmie listopadowe i znów 
pamiątki, pamiątki i jeszcze raz pamiątki. 

Następnie czasy kościuszkowskie. I widzimy 
sukmanę Kościuszki i kosy krakusów: Bartosza 
Głowackiego, dekrety, memoriały Naczelnego W o­

'dza Narodu oraz sztandary z napisem: .,-Równość 

MARIAN CHROBAK, kl. III gimn. Stary Sącz 

MATCZYNE ŁZY 
Nowela 

Siedziała na szerokiej, dębowej ławie przy­
ciskając do łona małą główkę chłopjęcą. 

- Synuś! A będziesz pamiętał o nas? -
Nie zapomnisz? 

- Nie zapomnę, matuś. - Nigdy - odpowie­
dział szlochając i tuląc swą głowę w fałdy mat­
czynej spódnicy. 

- Pamiętaj, synu, że jesteś ze wsi i tu two­
ja ojcowizna. - U cz się, lecz pamiętaj, gdzieś 
się urodził. - Pamiętaj o nas - dawała mu 
ostatnie rady matka. 

Wreszcie pojechał... Poszedł w szeroki świat, 
do szkoły, między ludzi... Matka długo jeszcze 
stała przed chatą i żegnała wzrokiem ukochanego, 
jedynego syna. 

Wolność i Braterstwo" - Sala ta podnosi jakby 
na duchu, słuchać można wyobraźnią śpiewu ko­
synierów, to hołdów uwielbienia dla Wodza. 

Następna sala - to. czasy już nowsze, zwią­
zane z wielką wojną. 

Sala poświęcona Legionom Marszałka Pił­
sudskiego; widzimy: zbiór pamiątek po Mar3zat­
ku, Jego szabla i szary mundur, dużo obrazków 
i pamiątek po Legionistach, którzy dzisiaj zajmują 
czołowe stanowiska w armii polskiej. Sala ta to 
jeden pochwalny hymn na cześć Wodza i Jego 
żołnierzy, którzy szli w bój z pieśnią na ustach 
,,Hej strzelcy wraz, nad nami orzeł biały". 

I znowu wchodzimy do sali lekko przyciem­
nionej, blask s �ońca tam nie pada, w sali panuje 
półmrok. Na ścianach sztandary Legionów pol­
skich Dąbrowskiego, przy ścianie na postumencie, 
okrytym purpurą, odlew głowy Napoleona. Sala 
ta pośnięcona jest „bogowi wojny", nieśmiertelne­
mu wodzowi Napoleonowi. Na ścianie ogromny 
obraz przedstawiaiący �apoleona wychodzącego 
z grobu oraz napis: ,,Vive .l'empereur". Po bokach 
w gablotkach ordery i odznaczenia francuskie 
oraz pamiątki po Napoleonie. Sala ta robi ogromne 
wrażenie, stoi nam przed oczyma obraz tego ge­
ni1.;sza, który przed nikim się nie ugiął, 'Zda 
się, że słyszymy te spontaniczne okrzyki wiarusów, 

Od gór powiał chłodny, jesienny wiatr. 
- Czy będzie takim, jak wyszedł? - my­

ślała. 
Wiatr silniej od gór zawiał, drzewa niżej się 

ku ziemi pochyliły, liście głośniej zaszeleściły, 
spadają z drzew ... 

Nadchodziła złota, prześliczna jesień. 
A tymczasem wyboistą drogą jechała ku 

miastu bryka, wioząc Janka ku światu ... ku nauce. 
Ojciec niebiedny . był, więc jedynaka do 

szkoły pchał. Wyjął z malowanej w kwiaty, wiel­
kiej, drewnianej skrzyni garść pieniędzy i dając 
je synowi. rzekł: 

- Naści synu, kiej ci pilno do książki, a ucz
się, byś i nam na stĘtrość dopomógł. Niech ci 
Bóg pomaga .. , 

Syn wziął ciężko zapracowane pieniądze, 
upadł ojcu -do nóg, matkę po rękach wycałował 

odjechał do miasta ... do szkoły. 
Pojechał. 
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niby jaki ogromny huragan. Ten okrzyk: ,,Vive 
l'empereur" i staje nam przed oczyma Wagram, 
Jena, Austerlitz, Friedland, Waterloo, Marengo­
te filary wyryte złotymi zgłoskami w epoce na-
poleońskiej. 

Przechodzimy dalej. Ze ścian patrzą na nas 
obrazy, z kątów wystrzelają ku nam paszcze 
przeróżnych działek, karabinów maszynowych 
i tp., z ogromnych gablot spozierają na nas mun­
dury przeróżnych epok i różnych rodzajów broni 
i widzimy wspaniałe szamerowane złotem mun­
dury grenadierów gwardii i skromne szare świtki 
sybiraków, którzy bezimiennie ginęli za Polskę, 
obok nich kajdany, którymi byli skuci i po czci wy 

. miś. bo z wierzę zawsze zrozumie boleść człowie­
ka - biała „Baśka Murmańska" - przesuwają 
się przed nami jak w kalejdoskopie różne obrazy 
i sale. Patrzą na nas poważnie poczciwe i błękit­
ne jak mundur oczy gen. Hallera, twórcy wojska 
polskiego we Francji - z drugiej strony spoty­
kamy się z bystrym spojrzeniem marsz. Focha, 
widzimy obrazy z Wielkiej Wojny, a więc okrop­
ną grozą przejmujący obra� zniszczenia pod 
Verdun - następnie Lwó\ ', Rokitną, Łowczówek 

td. Znajdujemy się w sali, przed nami, za nami, 
w bok, w prawo, w lewo, wszędzie sale i sale, 
pamiątki bezcenne, bo drogie sercu każdego Po­
laka. Dopiero obeszliśmy parter. 

Na piętrze to samo z tą różnicą, że piętro 
poświęcone jest historii starożytnej, są więc tam 
przeróżne wykopaliska, stroje rycerskie, zbroje 
przeróżne, sztandary. 

Na parterze sala poświęcona marszałkowi 

I zaczął nowe życie, inne od tego, jakie 
wiódł dotąd, lepsze, szczęśliwsze... Z początku 
smutek go ogarnął za matką. za ojcem, za cichym 
lasem szumiącym, za łąką pełną kwiecia, za sta­
wem. co podle ich chałupy był, za całą wsią. 
Li�ty pisał często i one były pociechą jedyną dla 
matki. 

- Pamięta o nas, nie zapomniał - szeptała
uradowana. - Dobry synek. 

Lecz listy były coraz rzadsze... coraz zim­
niejsze ... Matka wiedziała. a raczej czuła, co jest; · 
syn wciągnięty w wir miejskiego życia, zapomi­
na o wsi. .. o matce. 

Niepokój szalony targał jej sercem. 
- Co robić? Co ·robić ?
Nadeszły wakacje. Janek przyjechał. Matki

już na przywitanie w rękę nie pocałował. Chodził 
dumny, opryskliwy, bocząc się na wszystko. 

- Jak się zmienił - szepnęła matka i dwie
łzy stoczyły się jej po wyblakłych policzkach. 
Jasiek nie dotrzymał słowa. 

Śmigłemu Rydzowi - a więc ogromna rzeźba 
przedstawiająca marszałka Polski, po bokach sa­
li broń z różnych epok. Od tej sali zaczyna się 
zwiedzanie Muzeum i na tej sali się kończy. Jest 
to zrobione z myślą, że od wodza zawsze się za­
czyna ta historia i na wodzu się .kończyła. 

Muzeum zwiedziliśmy. Po zwiedz�niu nasu­
wają się nam refleksje. Jakże potężny musi być 
naród. który ma tyle dowodów męstwa i ofiar­
ności obywateli.· aby wznieść imię swe na wyży­
ny i opromienić je glorią sławy i zwycięstwa. 

I tak jest. Polska była i będzie potęgą w ca­
łym tego słowa znaczeniu. Może zdarzyły się 
czasem wypadki załamania się. ale tylko chwilo­
we. Polska potrafiła się przeciwstawić roznym 
zawieruchom dziejowym, była słabą, ale była 
i potęgą, i inne państwa także silne musiały jej 
bić pokłony, i chylić głowy przed majestatem. 
Cóż znaczą te powstania - czy to będzie koś­
ciuszkowskie. czy listopadowe czy styczniowe 
albo ostatnie Legiony - świadczą o tym dobitnie, 
że naród polski nie mógł znieść niewoli, że na­
rqd ten jest bardzo żywotl!Y- Sytuacje były okrop­
ne - prawie bez wyjścia. Polacy jednak potrafili 
zawsze zadokumentować, że są Polakami i że 
honor cenią nade wszystko. ŻP wolą śmierć niż 
niewolę i szli w bój. I szli kosynierzy pod wo­
dzą młodego por. Wysockiego i kryli się po lasach. 
tocząc partyzancką walkę powstańcy pod wodzą 
Langiewicza i ks. Brzózki. i poszli w bój i wy­
walczyli nam Polskę legioniści Piłsudskiego. 

I dożyliśmy tej szczęśliwej chwili i czasów, 
że żyjemy w Wolnej i Niepodległej Polsce. 

Wakacje się skończyły. Jasiek odjechał zno­
wu. Rok cały minął, a on nie pisał do matki. 
Zdało się, że zagomniał o niej. On w mieście 
miał kolegów, którzy mu matkę zastąpili, a miasto 
zastąpiło mu rodzinną wieś. 

Zapomniał o nich. 
A czas upływał. .. Minął rok, drugi, trzeci. .. 

Jasiek do domu nie wracał. Matka łzy tylko wy­
cierała po kryjomu, lecz cóż poradzić mogła? -
Ojciec jeno wąsa podkręcał i chodził milczący, 
zły ... 

A Jasiek począł szaleć, używać pełną pier­
sią wielkomiejskiego życia. - O matce zapomniał. 

Aż raz poldócił się z kolegą. Przyszło na­
wet do ostrych słów. Kolega jął z niego szydzić, 
że ze wsi pochodzi. Jaśka coś tknęło. Doszedł do 
swego przeciwnika i rzekł spokojnie: 

- Jam gorszy, że ze wsi pochodzę?
- Chamie! - krzyknął ten w wielkiej złości.
- Tak jest! Jestem chamem i nie zapieram
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Dałam słowo! 
{Obrazek sceniczny w 4 odsłonach na tle życia harcerek] 

[DOKOŃCZENIE] 

HELA: [zimno] 
Masz się przyznać przed druhną Hanką, żeś ty 
czytała list i że Zośka jest niewinna! 

J. Ziemiński, IV a 369. 

KLEKS: [zanosi się od płaczu] 
Wyrzucą mnie z obozu, napiszę papie...  .oj ! Po 
co ja żyję ! 

JULA: 
Przestań beczeć Kleks, a zastanów się lepiej, co 

się tego. - Nie zapieram się tego! - rzekł 
spokojnie. 

Odtąd innym się stał, coś na sercu mu cię­
żyło, było mu duszno ... ciasno ... Wiedział czego 
mu trzeba było: przestrzeni lasów. kwietnych łąk, 
zapachu dojrzałych zbóż, porannej rosy. Pragnął 
ich ... 

Pojechał na wieś. Po trzech latach nieobec­
ności nic się tam nie zmieniło. Jak dawniej, stały 
nad stawem pochylone wierzby, od lasu dolaty­
wał zapach żywicy, z pól dolatywały wesołe gło­
sy żniwiarzy, łąki były pełne kwiecia ... jeno mat· 
ka się zestarzała. 

A Jasiek dziwnie się czuł, gdy wstępował 
w progi swej rodzinnej chaty. 

Stał długo we drzwiach i błędnym okiem 
wodził po ciemnej izbie. Te same kąty, te same 
sprzęty ... a przecie minęły już lata długie. A on ? 
On stał .się inny. Jak dawniej swojsko tu się czuł, 
tak teraz obcym się wydaje, niepotrzebnym, da-

masz zrobić! My wcale nie chcemy, aby twój 
ojciec czegoś się dowiadywał, chcemy tylko, aby 
z Zosi podejrzenie spadło. 

HELA: 
Obóz i tak jutro się kończy, wię nie ma po co 
ciebie odsyłać do domu. [Kleks siedzi na ziemi 
wciąż płacząc]. Nam wcale nie zależy na tym, że­

byś ty w skórę dostała ... 
JULA : 

A warto! 
HELA: 

Słuchaj, przestań beczeć! Coś ci pora­
dzę: możesz wziąć naprzód słowo od 
druhny Hanki, że ona nie powie niko­
mu tego, co jej zwierzysz! 

KLEKS: (pochlipując] 
Czy myślisz, że słowa dotrzyma? 

JULA: (z oburzeniem] 
Przecież nie jest tobą! 

HELA: 
Zrób zresztą, co chcesz, stawaj na gło­
wie, ale przyznać się musisz! Bo my nie 
zniesiemy tego, aby Zośka dłużej cier-

. piała za ciebie! 
JULA: 

Oj, Ty Kleks! Coś ty narobił! 
KLEKS: [po chwili namysłu) 

Przy,mam się druhnie Hance, ale nie 
przy was, tylko we cztery oczy! 

HELA: 
Tylko nie próbuj nas oszukać, bo my i tak wszyst­
kiego się dowiemy! 

. JULA: [do Heli) 

lekim ... Brak mu było jeszcze czegoś, by stać się 
takim, jakim był przed kilku laty. 

Spostrzegł w kącie przy piecu schyloną 
posiwiałą kobietę. 

- Matko! - zawołał i wpadł w jej wycią­
gnięte ręce. Tuląc głowę do piersi swej rodziciel­
ki, poczuł kapiące na swoją głowę gorące łzy 
matki. Łzy to były radości. I zdało mu się, że 
pod wpływem ich ciepła coś w duszy się zała­
mało ... wpadło ... to poczęło tajać jego lodowate 
długo se1·ce. 

- Dobrze mi tu - szeptał. - Ja tu zostanę,
bo tu moje życie. Nie odejdę stąd nigdzie ... Będę 
w pocie czoła pracował dla mej wsi, już cię mat­
ko nie opuszczę ... i zostanę ... na zawsze z wami. 

- Synu ty mój - rzekła wśród łez matka.­
Jam tylko tego chciała ... 

I trwali długo w serdecznym uścisku. A Ja­
siek czuł jeszcze kapiące na jego głowę gorące 
łzy matki. .. 

KONIEC 
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Ona jeszcze gotowa na ciebie winę złożyć! Bo 
i ty byłaś wtedy na warcie! 

HELA: 
Niech spróbuje tylko pokręcić sprawę! Ojciec się 
dowie wszystkiego! 

· KLEKS : [składa ręce)
Moja złociutka, kochana! Ja nic nie pokręce tylko 
nie mów nic papie! Ja powiem czystą prawdę, 
przysięgam! Tylko dajcie mi słowo, że papa się 
o niczym nie dowie!

HELA: (szepce coś Juli do ucha) 
Niech będzie! Daję słowo, że jak się sama do 
wszystki�go przyznasz, to ja już ani słowa nie . 
pisnę! 

JULA: 
Ani ja! 

KLEKS: (podejrzliwie) 
Czy tylko mogę wam ·wierzyć? 

JULA: (z pogardą] 
Każdy sądzi według siebie! 

HELA : 
No, więc idę po druhnę Hankę! Ale iak pokrę­
cisz! [Grozi jej palcem). A ty Jula pilnuj Kleksa, 
żeby nie zwiał! [Wychodzi) 

KLEKS: [do Juli) 
Nie potrzebujesz wcale mnie pilnować! Nie uciek­
nę! Mam przecież też swój honor! 

JULA: 
Dałaś tego dowody! 

KLEKS: (z wybuchem) 
Przestań! I tak wiem, że wy wszystko rozgada­
c:e. Wypiszę się z waszej drużyny! Wypiszę! 

JULA: 
Chwała Bogu! 

KLEKS: 
Chamy! [Zakrywa twarz rękoma] 

HELA: (wchodzi z drużynową. Kończą roz­
mowę) . ..i Tinka chce druhnie powiedzieć coś waż· 
nego! 

KLEKS: ( zrywa się] 
Ale we cztery oczy! 

DRYŻYNOWA: 
Cóż to takiego Tinko? Czy naprawdę takie ważne? 

HELA: 
To my z Julią idziemy ... ale... [szepce do ucha 
Kleksowi) 

KLEKS: 
Nie męcz mnie dłużej! Idź sobie! [Hela i Jula wy­
chodzą). 

DRUŻYNO W A: [siada przed namiotem] 
O co chodzi Ttnko? 

KLEKS : 
Powiem druhnie coś bardzo ważnego, tylko pro­
szę mi dać słowo, że druhna nikomu, ale to ni­
komu, nie powie. 

DRUŻYNOWA: (patrzy za nią przez chwilę] 
Ufam, że nie nadużyjesz mego zaufania ! 

KLEKS: (gorąco) 
Mnie druhna może ufać ! 

DRUŻYNOWA: 
A więc wierzę ci! 

KLEKS: 
Więc? 

DRUŻYNOWA: 
Daję ci słowo, że nie zdradzę nikomu �ajemnicy, 
którą mi powierzysz ! 

KLEKS : 
A więc... zasięgnęłam informacji w sprawie. 
Zośki ... i .. .i tego listu .. I jestem już na dobrym. 
tropie ... (nagle z namiotu za plecami drużynowej 
ukazuje się głowa Heli, która grozi palcem Kle­
ksowi). Ach! Ach! [Kleks zmienia ton). To ja 
przeczytałem ten list wtedy ! Ja ... (Hela się chowa) 

DRUŻYNOWA: (z.rywa się zdumiona) 
Co? Jak? Ty?! A cóż Zośka? Na Boga ! Dla­
czego się nie broniła?! 

KLEKS! 
Dała mi słowo, że nie powie,. ale teraz widząc. 
że ona tak cierpi, nie mogłam tego znieść dłu· 
żej i... [Znów ukazuje się głowa Heli. Kleks 
prędko) Przyznaję się do winy ! [Hela znikał Do­
browolni� się przyznaję ! 

DRUŻYNOWA: [z żalem]. 
Tina, Tina, czemuż dopiero teraz ! ! 

KLEKS: [prędko) 
Ależ druhna dała słowo, że nikomu nie powie ! 
Nikomu! Ani memu papie ! Prawda? Druhna 
dala słowo!! 

(Zasłona] 

Odsłona 4 
(tego. samego dnia wieczorem] 

(Dekoracje jak poprzednio, tylko przed na­
miotem ułożone ognisto. Drużyna cała uroczyście 
w mundurach. 

[Scen9 zapalania ogniska). 
DRUHNY: śpiewają 

Płonie ognisko i szumią knieje, 
drużynowa jest wśród nas ! 
Opowiąda starodawne dzieje 
bohaterski wskrzesza czas! i t. d. 

DRUŻYNO W A: [gdy skończył się śpiew) 
Kochane Zioła ! Dziś ostatni nasz wieczór w oho· 
zie. Palimy ostatnią watrę. Dzisiejszy wieczór, 
to pożegnanie i powitanie. Poźegnanie eh wil 
szczęścia i pracy obozowej, powitanie nowych 
harcerek, które do ściślejszego kręgu drużyny 
po przyrzeczeniu przyjęte będą. Sk"ończy się dla 
was okres próby, zacznie okre·s prawdziwego, 
harcerskiego życia ! I tu na wstępie muszę wy-
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ZOŚKA: [radośnie) jaśnić fatalną omyłkę, która niestety na naszym 
obozie miałą miejsce! Otoż oznajmiam wam, że 
druhna Zosia z zastępu „Macierzanek" nie tylko 
nie jest winna w znanej wam sprawie. ale oka­
zała niebywały hart ducha i prawdziwie harcer­
ską postawę wobec życia. Zosiu! Chodź tu do 
mnie! (Zośka wzruszona występuje naprzód]. 
Druhny! Dowiedzcie się. że Zosia znając osobę 
winowajcy przyjęła na siebie winę i. jej konse­
kwencje aż do końca, nie chcąc złamać danego 
słowa! 

O Boże ! Gwiazdy spadające spełniły moje ży­
czenie! 

ZOŚKA: (drżąc) 
O Boże ! Skąd druhna to wie? O Boże! .. 

( wśród harcerek poruszenie. szmer] 
DRUŻYNOWA: 

Kto jest winowajcą - muszę zamilczeć r Ale nie 
jest nim Zośka!" (Bierze rękę Z'lśki]. Jesteś praw­
dziwie harcerką, na której można polegać: jak 
na Zawiszy! 

HELA: {wybiega z szeregu i rzuca się Zo­
śce na szyję] 
Zośka ! Kochanie ! A widzis� ! 

JULA: 
My wszystlde wierzyłyśmy, że Zośka nie może 
być winna! 

WANDA: 
Żadna z nas nie wierzyła w jej winę ! [Wołają 
jedna przez drugą]. 

DRUŻYNOWA: (do Zosi] 
Dziś złożysz pierwsza przyrzeczenie ! 

DRUŻYNOWA: Zioła! Bacmość! (Postawa] 
Pieśń przyrzeczenia ! 

DRUHNY WSZYSTKIE: [śpiewają] 

Iż będziem trwać po życia skon 
U świętej sprawy złotych bram, 
Iż pojmiem ducha w prawd więcierze. 
Miłością silni, ufni w wierze 

Iż nas nie złamie życia trud 
Mirażem snów, pogonią złud, 

Ślubuj em dziś! 

Iż będziem przyrzeczeniu, wierze, 
My w archanielską moc pancerze 

Ślubuj em dziś! 
DRUŻNOWA: [gdy milknie śpiew] 

Druhny mające złożyć przyrzeczenie, wystąp! 
[ wezwane występują: Zośka pierwsza, obok inne] 

MARYSIA: [trzyma sztandar] 
Złóżcie harcerskie przyrzeczenie! 

ZOŚKA: (podchodzi do ::;ztandaru] 
Mam szczerą wolę całym mym życiem pełnić 
służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc bliź­
nim i być posłuszną prawu harcerskiemu! 

DRUŻYNOWA: [ściskając jej rękę) 
Wierzę, że przyrzeczenia dotrzymasz! 

(zasłona] 

K O N I E C. 

� � � � � � ��� � � � � � 
� � � -� �. ---� � � �- � � � � � 

ZDZISŁAW ·wRÓBLEWSKI 

. . 

Pastel o Jesiennym liściu 

I wiem, że cisza, kołys.ząca rdzawy pył dróg, ucichnie rozstaniem, 
a ty, co jesień kochałeś jakąż melodią ucichniesz? 
Wiatr będzie kiedyś wiosną - W purpurowe wiatru kołysanie 
wepniesz gwiazdy ąstrów liliowe i znikniesz więdniącym liściem. 

STANISŁAWOWI TAKUSKIEMU 

A ty chryzantemom zadumy nie odbierzesz szczęściem, co nie wróci, 
ani ścieżkom gorejącym zachodem nie rozszumisz gędźby morskiej dali, 
tylko może raz jeszcze nad światem szarym piosnkę zanucisz, 
choć są piersi purpurą splecione jesienną, w których pieśni nie ma wcale ... 
I wieczorem pod srebrne gwiazd pąki blade dłonie wyciągniesz nad ciszą 
kantyleną szarych, polnych dymów twarz najdroższą, najdalszą opleciesz, 
rozedrgane palce złudą srebrną na brunatne opuścisz klawisze 
i będziesz grał długo, długo ... i tylko wiatr będzie wiedział o tobie - poecie. 
Po ścieżkach szronem miasta osypanych ni błądzić, ni szukać nie trzeba, 
jeno wpatrzeć się w oddal - rosnący liść palczasty, jesienny kasztanu -
i może wiatr ucichnie - może puchy gwiazd roztoczy w drzewach 
melodią, która nie będzie morzem, jesienią. . . a może będzie rozstaniem. 
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Rozkwitnęła się Lilija, a ta jest Panna Maryja, 
Zrodziła nam Syna, wesoła dzisiaj nowina. 

Anieli w niebie śpiewają, Boga nam opowiadają. 
Panno nad pannami, módl się dziś do Niego za nami. 

(Z kolędy polskiej z XVII wieku) 
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CO CZY1AĆ? 

Andre Maurois: Byron 
[Rój 1938] 

.Andre Maurois: Dziecię słońca (pow. o Shelley'u) 
[Rój 1938J 

Może kogoś zdziwić zestawienie biografii dwóch 
ludzi tak różniących się duchową sylwetką i charakte· 
rem twórczości. Rzeczywiście, cóż może mieć wspólne· 
go pełen ponurego romantyzmu, ekscentryczny lord 
Byron z "słonecznym" chłopczykiem - wiecznie mło· 
dym duchowo Shelley'em. A jednak... Żyli obydwaj 
w dobie romantycznej, obaj byli talentami niezwykłej 
miary - Tylko, że Byron był znanym i uznanym poetą, 
a o Shelley'u mało kto wiedział... Właśnie przez zesta­
wienie tych dwóch ludzi, wyjdzie lepiej i plastyczniej 
sylwetka duchowa każdego z nich, mocą kontrastu cho­
·ciażby ... Dlatego rzeczą wskazaną było by przeczytanie
tych dwóch książek możliwie równocześnie.

O Shelley'u napisał Andre Maurois powieść i to
powieść prześliczną. Z talentem, interesująco, przedsta­
wił autor całe niesłychanie ciekawe i barwne życie
zbuntowanego dziecka arystokratycznego domu - du·
chową sylwetkę młodziutkiego poety-filozofa, który
z godnym podziwu zapałem __ wygłaszał swoje poglądy ,
„przebudowywał" świat j- i uświadamiał metafizycznie
dusze innych ...

Jak widzimy Andre Maurois nie pisałto Shelley'u
w formie uczonego studium, ani nie zabawiał -się we
wzniosłą, naukową erudycję. Co więcej - nie dodawał
od siebie żadnych uwag, roztrząsań czy komentarzy -
a przecie oddał!sylwetkę poety i)wJ, pełny i wyrazisty
sposób.

Maurois opowiada - podaje fakty z życia codzien·
nego, a czyni to z takim mistrzostwem, że poznajemy
nie tylko samą postać bohatera - ale i nastroje pa·
nujące naówczas w świecie, poznajemy cały szereg
bardzo ciekawych osób z otoczenia Shelley'a - słowem,
cały świat, w jakim żył poeta.

Może trochę za mało rzucił światła autor biografii
na twórczość literacką Shelley'a - ale zrobił to prawdo-

podobnie rozmyślnie. Pozostawił kwestię tę naukowcom 
i erudytom, jak też biegłym krytykom ... 

A teraz o Byronie. Maurois przedstawił bardzo 
obszernie całe życie romantycznego lorda - i co jest 
ważnJm dodatkiem, (którego tak brakowało książce 
o Shelley'u] rzucił dużo światła na twórczość poety.
Poznajemy Byrona · -- przedziwnego - o niezwykle
skomklikowanej strukturze psychicznej czowieka, wcie­
lenie romantyzmu prawdziwego. - Rzeczywiście -
romantyzm Byrona był najistotniejszą częścią jego sa­
mego - był tym układem fundamentalnym, z którym
już na świat przyszedł geniusz artysty-poety i promie­
niował potem z niesłabnącą siłą przez lat wiele.

Równolegle do całego, bardzo przykrego i cięż­
kiego życia, nikłymi tylko promyczkami rozJasmonego. 
przedstawia Maurois twórczość Byrona. Twórczość to 
niebywale silnie związana z przeżyciami poety, stano­
wiące niejako odbitkę całego przykrego życia lorda By· 
rona. Na tle książki Mourois wychodzi to doskonale: 
młody student dopiero w życie wchodzący, wie już. 
co to jest nuda, pustka, bezczynność. Wtedy idzie 
w świat pierwszy tomik poezji •. Godziny bezczynności". 
A potem z poczucia własnej ułomności i marzeń o innym, 
silniejszym Byronie wyrasta postać romantycznego kor· 
sarza. Ucieleśnienie tego mocnego, dzikiego - dalekie­
go od neurastenicznych niepokojów i smutków Byrona 
prawdziwego. A potem -� Byron wędrowiec po cza­
rownych krainach południa, zaklęty w Child Harolda -
wyśpiewuje swą pieśń nieśmiertelną w strofach roman­
tycznej, słonecznej opowieści. 

Zdobywca kobiet - zepsuty trochę powodzeniem. 
odbija się w „Don Juanie". -Znowu - od lat prześla­
dujący majak o niesprawiedliwości. Kain... krzywda. 
I już jedna za drugą tragedie- poematy, o treści. która 
wypełniała swą �dręczącą niejasnością duszę Byrona jako 
młodego jeszcze chłopaka ... 

- Dzięki A. Maurois widzimy życie obu poetów.
Ale i coś więcej jeszcze. Widzimy dusze ich dziwne 
i takie zda się dalekie, ale widzimy w perspektywie 
bardzo bliskiej i w perspektywie poznania i serdeczne­
go, ludzkiego zrozumienia ... 

JADWIGA SAJDAKÓWNA. kl. II lic. ped. 
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CLJZ 

Kl�ONlf\f'i MltSI�CZNF\ 

W ostatnim czasie przeżywaliśmy szereg imprez 
mniej lub więcej udałych. urządzanych dla młodzieży. 
Spośród ważniejszych należy wymienić: 

Wieczór ku uczczeniu 20-lecia Odzyskania Nie· 
podległości urządzony przez Teatr Ziemi Krakowskiej. 

Wielką naprawdę szkodę ponosi młodzież sądecka, 
która tak rzadko ma możność uczestniczenia w tego 
rodzaju przeżyciach artystycznych, a na które dzięki 
swemu zainteresowaniu i zrozumieniu zasługuje. Świad­
czyła o tym pokaźnie zapełniona sala Domu Pierackie­
go, mimo że równocześnie wyświetlało kino w Sokole 
.. superfilm „ z „ ulubienicą „ publiczności Shirley Temple. 

Sądzę, że nikt z obecnych na wieczorze nie ża­
łował, że zdradzi Shirleykę na konto Wyspiańskiego. 

Wieczór ten posiadał przede wszystkim jakiś czar, 
który spłynął na nas już z chwilą rozpoczęcia pierwsze- ,.., 
go jego punktu, gdy mleczne światła sali zgasły i po­
zostały tylko białe i zielone potoki światła reflektorów. 
zalewające scenę, z której padały słowa komentarza 
Zygmuta Nowakowskiego do „Wyzwolenia" pt. ,,Boha­
terstwo Konrada", odczytywanego przez jednego z ak­
torów. W słowach pełnych treści dopatruje się Nowa· 
kowski w Marszałku Piłsudskim wcielenia Konrada. 
Tego Konrada, który wyzwalając Polskę, urzeczywistnił 
swój zamiar. Zaczynamy rozumieć) że cały wieczór ma 
za zadanie pokazanie nam w pe\'\-nym artystycznym 
świetle życia Marszałka Piłsudskiego. 

Drugim z kolei punktem było odtworzenie z aktu 
II „ Wyzwolenia „ rozmowy Konrada z maskami. Konrad 
w tej rozmowie wypowiada swoje poglądy na naród. 
sztukę oraz ujemne sprawy życia Polski jemu współ­
czesnej. 

Dąży do czynu wyzwolenia narodu z marazmu 
przeszłości i wytworzenia nowej polskiej rzeczywistości -
w myśl silnej, kierowniczej idei państwowej. Konrad 
który: 

,,myślą w�lczy własną, 
by ujrzeć ją dla siebie jasną". 

W rozmowie z ma_skami, które oznaczają: 
„takich, co myśl swą ukrywają 
i nigdy jej nie stawią jasno -
cudzą jest, czyli ich jest własną". 

Okre t la w ten sposób swój stosunek do stronnictw, 
do prądów i do różnych poglądów na sprawę Polski. 

Może to być pewną ilustracj:-\ poglądów Marszałka 
Piłsudskiego na różne kierunki nurtujące w narodzie. 
a przeszkadzające Mu w urzeczywistnieniu jego planów. 

Dalszą częsc programu wypełniły deklamacje·:· 
,,Nieznany Żołnierz", ,,Marszałek Piłsudski", - Lecho­
nia i „ Fanfary I pułku" - Mączki. 
Były one pod względem ideologicznym dopełnieniem 
poprzedniej częsc1. opiewały bohaterstwo Zołnierza 
Polskiego i wielkość czynu legionowego, dzięki które­
mu wyzwolił się naród polski. Nastrój wieczoru był na­
prawdę podniosły. W niektórych momentach ciszę prze­
rywało tvlko bicie serca, a zdaje mi się, że i ono 
umilkło, gdy w pierwszym wierszu padły słowa pełne 
siły: ,,Bo ja jestem żołnierz i nie wiem, co to polityka", 
i gdy żołnierz ten już ranny, pyta: Myślicie, że ja to 
bohater?" 

Dobrze „głosowo ·· wypadły trudne do recytacji 
,, Fanfory". Punkt ciężkości programu rozmowa. 
z maskami - nie wywarł takiego wrażenia jak powi­
nien. Niewielka scena i mała liczba aktorów spowo­
dowały, że zamiast 22 masek, wid-z;ieliśmy dwie, które 
mówiły za siebie i za pozostałe 20. Sprawiło to, rzecz 
jasna, jeszcze większe niezrozumienie u niejednego 
z nas i tak dość ciężkiej do zrozumienia treści przed­
stawienia. Moment końcowy - ,.modlitwa Konrada" 
o wolność. okupioną przez Chrystusa męką krzyżową-
o zesłanie poczucia siły w narodzie oraz ślubowanie­
w imieniu własnym i narodu spełnienia wielkiego po-­
słannictwa Wolnej Polski - niezwywkła swą treścią
i potężna uczuciem wypadła niecG blado. Pomijając·
jednak te drobne usterki należy stwierdzić, że całośt
cel swój osiągnęła, a oto właśnie chodziło.

WIESŁAW PIOTROWSKI, II lic. 368 .. 

Staraniem Koła T. N. S. W., T. S. L., chóru 
„Echo" i Tow. Dramatycznego odbyła się dnia 27 
października w sali „Sokoła" akademia „asnykowska" 

W setną rocznicę urodzin Adama Asnyka da­
no publiczności sądeckiej, a zwłaszcza młodzieży, 
jedną z najlepiej udanych akademii lat ubiegłych. 

Twórczość Asnyka w nawiąz:miu do czasów 
obecnych omówił p. prof. E. Pawłowski. Omówienie 
tej twórczości w pełnej zrozumienia, ukochania 
i odczucia interpretacji prof. Pawłowskiego przesu­
nęło przed ·oczyma młodzieży jedną z najpiękniejszych 
postaci naszej literatury, uwypuklając momenty, wy­
wie.rające wpływ na twórczość poetycką Asnyka. 

Wiersze w interpretacji p. Kassube, a zwłaszcza 
p. prof. Pawłowskiego stawały się tak bezpośrednie,
chwytające za serce swą pełną prostoty melodyjnoś­
cią, że podświadomie wywoływały jakieś wspomnie-
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nia dawne, a jednak dobrze znane, które zadzierzgnęły 
nić serdecznej sympatii między ich twórcą, a gorą­
cymi sercami młodzieży, którą tak Asnyk miłował. 

U z u pełnieniem była „ Gałązka heliotropu" - ko­
media „subtelnych uczuć", pełna humoru Asnyka, 
pozwalająca wglądnąć w duszę poety, gdyż jest mo­
tywem z jego własnych przeżyć. 

Całość pozostawiła wrażenie imprezy dobrze 
pomyślanej i wykonanej. 

Życzyć by sobie należało, by dać młodzieży 
więcej akademii na tym poziomie i o tym charakterze. 

GOMUŁKA. 

Niemniej udała się również audycja muzyczna 
dnia 24 listopada, oczekiwana przez młodzież. Koncert 
ten, niestety dopiero drugi z rzędu w tym roku, 
poświęcony był twórczości dwóch słynnych kompo­
zytorów doby romantycznej : Franciszkowi Szuberto­
wi i Robertowi Schumannowi. 

Audycja dała nam możność zapoznania się 
z utworami Szuberta o treści regilijnej (Ave Maria) 
i z kompozycjami na wskróś lirycznymi. Do tych za­
liczymy słynną „Serenadę", wykonaną przez artystę 
p. Wolaka. Z utworów fortepianowych usłyszeliśmy
11Moment musicale" miniaturkę fortepianową
i „Marsz wojskowy". 

Z dzieł Schumanna wysłuchali§_my, między innymi, 
wyjątki z „ Karnawału", a mianowicie: ,,Kokietkę", 
„Skaczące litery" i „Marsz", z pieśni zaś, które 
odtworzył p. Wolak, bardzo podobali się „Dwaj gre­
nadierzy". 

Żałujemy, że tym razem nie usłyszeliśmy sze­
rzej potraktowanych życiorysów obu kompozytorów. 

A. G. 

W związku z tegoroczną 20 rocznicą walk 
młodzieży harcerskiej o wolność Lwowa, staraniem 
hufca harcerskiego młodzieży żeńskiej, odbyła się 
akademia w Domu Pierackiego dnia 28 listopada. 
Przepełnioną salę wypełniła nie tylko licznie zgro-

KRONIKA 

Gimnazjum żeńskie. Liceum przyrodnicze pe­
dagogiczne 448 

Życie samorządowe upływa w dalszym ciągu 
na pracy Gminy szkolnej : gmin klasowych, poszcze­
gólnych kół i sekcji oraz organizacji. 

Na II zebraniu Naczelnej Rady Gminnej, od­
bytym w obecności p. wizytatora Brydy, wójciny 
oraz przewodniczące Kół i sekcji przedstawiły spra­
wozdania z pracy gminnej za miesiąc wrzesień i paź­
dziernik oraz plany na listopad i grudzień. 

Dla uczczenia 20 rocznicy odzyskania Niepod­
ległości klasa IV a urządziła uroczystą akakemię, 
na którą złożyło się : 

1) Referat.
2) Deklamacja.
3) ,,Hołd Polsce" (inscenizacja).

madzona młodzież, lecz również starsze społeczeństwo. 
Barwna dekoracja oznajmiała podniosły nastrój 

dzisiejszej uroczystości. Na program złożyły się de­
klamacje jednej z druhen przy sztandarze, następnie 
przemówienie dh. St. Takuskiego, z którego wyjątki 
niżej podajemy ... ,, Karta z walk harcerskich o Lwów 
z podstępną przewagą Ukraińców, dzień 21 XI 1918 r. 
jest doskonałym prz.ykładem wielkiego poświęcenia 
się Ojczyźni�... ze strony młodzieży, bo walka 
o Lwów jest przede wszystkim czynem młodzieżowym,
skąd możemy czerpać nieskończone wzory do wiel­
kiego życia dla Ojczyzny, ...

Równocześnie w izbach harcerskich, gdy od­
bywały się zbiórki, w szary wieczór jesienny padły 
krótkie słowa: Lwów w niebezpieczeństwie! Wszyscy 
stanęli jak jeden mąż. Oto wołała ich Ojczyzna! 
Tej nocy rozpoczęli harcerze lwowscy służbę podob­
ną do tej, jaką pełnili skauci przy obronie Mafekingu. 

Również z N owego Sącza pospieszył oddział 
harcerzy na odsiecz Lwowa. Lecz krwią przypieczę­
towali niejedni porywy szlachetne młodzieńczej du­
szy. . . Lecz aby wspomnienie było pełnym, należy 
podkreślić udział harcerek lwowskich w w alce 
o Lwów ... Owe dnie listopadowe dostarczają nam
mnóstwa przykładów wielkiego idealizmu młodzieży
polskiej ... fr ·_... "lizm przemówił całym bogactwem
uczuć, szlachetną treścią umysłu i woli - tu prze­
mówiło serce ludzi _wiecznie młodych ...

„Do bohaterskich kart historii Polski w walkach 
o niepodległość musimy dodać niemniej chlubny
udział harcerstwa polskiego chwili obecnej" - brzmi
rozkaz N. Z. H. P."

Dalszy program wypełnił obrazek przedstawia­
jący hołd Matce Polsce różnych mieszkańców Polski, 
różnego stanu przy udziale barwnych strojów, tań­
ców w wykonaniu harcerek. Należy dodać, że całość 
skomponowała p. prof. Harsdorfówna, która zresztą 
wiele pracy włożyła w przygotowanie harcerskiej 
imprezy. 

Całość wywarła miłe wrażenie na wszystkich, 
szkoda tylko, że tak rzadkie są te imprezy harcerskie. 

Dnia 15 XI odbyło się przejęcie klas pierwszych 
µo Gminy szkolnej. Na przyjęciu formalnym p. prof. 
Pawłowski, opiekun naszej gminy, oraz naczelna wój­
cina, wygłosili przemówienie do klasy I, po czym od­
śpiewano „Myśmy przyszłością narodu'·. Po południu 
zaś kl. IV b. urządziła uroczysty wieczorek z nastę­
pującym programem : 

1) Taniec hiszpański (fortepian).
2) Taniec cygański.
3) Serenada Schuberta (fortepian).
4) ,,Sytuacja z wyjściem" (sztuczka).
5) Taniec solowy.
6) Polonez.

Dnia 21 XI odbyło się zebranie WOJcm, w obe­
ności p. prof. Pawłowskiego, na którym omówiono 
sprawy bieżące i pracę wychowawczą. Ponadto odbyły 
się zebrania: L.0.P.P.-u, L.M.K., Kółka Krajoznawcze­
go, Spółdzielni i Czytelni. 

D. B.
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·Gimnazjum i liceum 368
Czas przebiega szybko, kończy się pierwszy 

półroczny etap pracy szkolnej, pracy tętniącej życiem 
samorządowym. 

Dorocznym zwyczajem kl. IV a wespół z samo­
rządem szkolnym urządziła Mikołaja w szkole im. 
Kochanowskiego na Załubinczu, idąc z pomocą bied­
nej młodzieży. 

W okresie trwania ćwiczeń lotniczych w gim­
nazjum odbył się szereg próbnych alarmów, które 
wypadły sprawnie i zadowalająco. 

W związku z 20-leciem istnienia L.M.K. urzą­
dziła ta organizacja otwarcie tygodnia, na którym 
wygłoszone zostały referaty pt.: ,,20-lecie istnienia 
L.M.K.", ,,Znaczenie floty wojennet i deklamacja.

Naukę prowadzenia samochodu pobiera 25 
�złonków kółka motoryzacyjnego. Wyniki szkolenia 
są bardzo dobre. 

Nowo założone kółko matematyczne cieszy się 
wielką popularnością. N a zebraniach omawiane są 
problemy z dziedziny matematyki, które referują 
poszczególni członkowie. 

W świetlicy odbył się ostatnio turniej szachowy. 
Sprawa ufundowania sztandaru znajduje się 

w drodze realizacji. 

Z prac poszczególnych samorządów klasowych, 
wyróżnić należy orginalne i charakterystyczne przy­
branie klasy II lic. 

Z wycieczek odbyła się ostatnio wycieczka 
programowa klas III a i III b do Warszawy. Wy­
cieczka dała uczestnikom wiele wrażeń i korzyści. 

_W związku z imieninami ks. dr. Andrzeja Cier­
niaka, młodzież z.akładu ofiarowała kwotę 25 zł na 
.cę.fo_ cha,iwtatywne. 

Gimn. zeń. S.S. Niepokal. 
Echa konkursu polonistycznego P. A. L. 

Jak wiadomo za wypracowanie polskie kon­
kursowe pierwszą nagrodę P .A.L.-u na województwo 
krakowskie otrzymała Władysława Szkaradkówna. 

O wręczeniu nagrody w Warszawie tak ona 
sama pisze w liście do S.S. Niepokalanek: 

„Zebranie odbyło się we wtorek jak było 
ogłoszone --:-- rozpoczęło się o godz. 8 wieczór. Ze­
braliśmy się (młodzi laueraci) o godz. 7'30, po czym 
p. Rusinek jako dyrektor biura P.A.L-u sprawdził
obecność laureatów, równocześnie zaznajamiając się
z nimi. Oprócz mnie przybyły po nagrody indywidu­
alne dwie koleżanki (z kuratorium wołyńskiego i ślą­
skiego) - i trzech kolegów (z kuratorium lwowskie­
go, poznańskiego i pomorskiego). Oprócz laureatów,
którzy przybyli po nagrody indywidualne, przybyły
też delegacje zespołów, które otrzymały pierwsze
nagrody zespołowe. Przed rozpoczęciem zebrania
wprowadził nas p. Rusinek na salę sala była
jeszcze pusta, dopiero powoli poczęli się schodzić
różni laureaci, literaci z wawrzynami srebrnymi,
złotymi, aż sala wypełniła się po brzegi, a nawet
przepełniła, bo wskutek dużej grupy młodzieży za­
brakło miejsc. N a podwyższeniu zasiadło prezydium
P.A.L.-u z Sieroszewskim pośrodku. Po prawej ręce
Sieroszewskiego siedział Staff jako wiceprezes P.A.L.-u,
po lewej Kaden-Bandrowski, jako sekretarz, naprze­
ciw w fotelu p. minister Swiętosławski. Zebranie
rozpoczął Sieroszewski powitaniem zebranych, po
czym oddał głos Kadenowi - Bandrowskiemu, który
odczytał roczne sprawozdanie oraz listę odznaczo­
nych złotymi i srebrnymi wawrzynami w tym roku,
przy końcu sprawozdania wspomniał o konkursach
polonistycznych.

Po roczl)ym sprawozdaniu z działalności P.A.L.-u 
zabrał głos Zeleński (Boy), który . wygłosił referat 
na temat „Młodej Polski" - naturalnie na temat 
11Młodej Polski" literackiej, a nie dzisiejszej „Młodej 
Polski" ozonowej. - Referat podobał się bardzo, 
częste oklaski przerywały mowę prelegentowi, nic 
dziwnego, Boy cieszy się dużą popularnością i ostrym 
językiem. 

Po referacie nastąpiło rozdanie nagród młodym 
,,spryciarzom" jak się wyraziłjakiś popularny humo­
rysta w wierszyku, który miał jedną zaletę, że był 
krótki. Wystąpiliśmy . z bijącymi sercami przed 
szanowne Prezydium powitani burzą oklasków, 
które towarzyszyły potem w dalszym ciągu wszyst­
kim nazwiśkom laureatów, które odczytywał Siero­
szewski rozdając książki i dyplomy. Dostałam dyp­
lom i cztery książki związane zieloną wstążeczką, 
co przypominało mi młode lata, kiedy dostałam na 
„św. Mikołaja" podarunki powiązane wstążeczkami 
i mimo woli na wspomnienie tych lat szczęśliwych 
zrobiło mi się wesoło i nastrój prysł. 
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Otrzymałam następujące książki: ,,Piłsudski 
i Piłsudczycy" - Wrzosa, ,,Niedobrą_ miłość" .­
Nałkowskiej, ,,Dzień duszy" (poezje) - Staffa i „Gorz­
ki urodzar (poezje) - Wierzyńskiego. 

Po słczęśliwym zakończeniu zebrania (o godz. 
9'30) udali się wszyscy do dolnych. sal, gdzie zasta­
wiono stoły do skromnego przyjęcia. Młodzież roz­
biegła się adorować swoich mistrzów, lecz ci doszli 
do przekonania, że są bardzo spragnieni i stali się 
niewidzialni oczom przeciętnych śmiertelników, 
a przynajmniej było ich dość trudno odnaleść. Mnie 
udało .się. poznać p. Sieroszewskiego, Makuszyńskiego, 
Boy - Zeleńskiego, uzyskałam autograf Staffa na je­
go tomiku wierszy. - Najdłużej i najserdeczniej roz­
mawiałam z Wierzyńskim, szczególnie gdy on się 
dowiedział, że jestem z Nowego Sącza, bardzo się 
ucieszył, ponieważ pochodzi z Małopolski Zach. -
Zna i lubi Sącz i okolice. N a pisał mi kilka słów na 
swoieh poezjach. Poznałam Kadena-Bandrowskiego, 
ale wątpię, czy on wie, że mnie poznał. Do domu 
wróciłam o godz. 12 - syta wrażeń". 

Kronika Zakładu 

W pierwszych dniach listopada wygłosiła w na­
szej szale pani dr Sztermecka odczyt z przeźroczami 
o Chinach, którego wysłuchałyśmy z wielkim zain­
teresowaniem.

Jedenasty listopada obchodziłyśmy uroczystą 
akademią, na którą złożyło się odczytanie referatu, 
odśpiewanie pieśni patriotycznych i odegranie wy­
jątku z „Wyzwolenia" St. Wyspiańskiego. 

Dnia 29 listopada odbyła się także skromna 
akademia na 6 godzinie. 
Kronika Gimnazjum i Liceum Humanistycznege 

w Starym Sączu. 

Dnia 1 X 1938 r. nasze gimnazjum wraz z li­
ceum urzadziło jednodniową wycieczkę o charakterze 
wypoczynkowym i naukowym na Makowicę i Ostrą. 

Niebywały gość w murach klasztoru S.S. Kla­
rysek. 

W śród bicia dzwonów kościelnych i śpiewu 
rzeszy wiernych, przeniesiono do klasztoru S.S. Kla­
rysek relikwie św. Andrzeja Boboli. Ks. Jezuita, O. 
Bury słowami: ,,Przywiozłem wam, to św, Żebro 
spod serca wyjęte, które za życia żarzyło się tak 
wielką miłością do Boga i Ojczyzny", Zachęcał 
wszystkich, a zwłaszcza młodzież, by wstępowała 
w ślady tego wielkiego męczennika i patrioty, Od­
dając cześć relikwiom św. Andrzeja Boboli, wierzymy, 
że zaczerpnęliśmy wiele łask i błogosławieństw na 
nasze trudy życiowe. 

Praca społeczna. Tegoroczną gracę naszą dla 
wsi rozpączęłyśmy ogniskiem urządzonym wspólnie 
z K.S.M.Z. na terenie Barcic. N a program ogniska 
składały się różne skecze 1 monologi i piosenki ludo­
we wykonam: przez nasze gimnazjum i przez dziew-
częta K.S.M.Z. 

Otwarcie czytelni i świetlicy. Do miłych dni 
naszego życia szkolnego należy również wieczór otwar­
cia czytelni i świetlicy połączony z wieczorkiem 
urządzonym ku czci Asnyka, w związku ze stuletnią 
rocznicą jego urodzin. Interesującym był również 
program świetlicy. 

Audycja muzyczna. Z radością przyjęłyśmy 
pierwszą tegoroczną audycję muzyczną, która była 
poświęcona głównie Moniuszce, drugiemu naszemu 
po Chopinie kompozytorowi. 

Święto Chrystusa Króla. Święto Chrystusa Kró­
nie przeszło bez echa. Sodalicja Mariańska urządziła 
na terenie naszej szkoły skromną akademię, której 
podniosły nastrój udzielił się wszystkim. 

·święto Niepodległości. Drogą dla każdego P�­
laka uroczystość 11 listopada, uczciłyśmy urządze­
niem akademii przy współudziale kolegów z Gimn. 
i Lic. Męskiego. Na program składały się kantaty, 
deklamacje i inscenizacja wyjątku z 11Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego. 

E. LOTTERÓWNA.
Gimnazjum i Liceum 369 

Z ważniejszych wydarzeń w ubiegłym miesiącu 
w naszym zakładzie należy wymienić: 

Przyjęcie klas pierwszych do samorządu, które 
odbyło się 23 XI w obecności p. Dyrektora, p. prof. 
E. Pawłowskiego i prof. K. Hełczyńskiego. Po kró­
tkim przemówieniu p. Dyrektora skierowanego do
uczniów klas pierwszych, w którym zachęcał do pra­
cy, zabrał głos kol. Takuski, prezes samorządu. Dal­
szy program zebrania wypełniło odczytanie urywków
ze statutu, a pieśnią "Wszystko co nasze" zakończo­
no uroczystość. 

Rocznicę powstania listopadowego uczczono 
skromną akademią, urządzoną przez kółko history­
czne dnia 29 XL N a wieczorek złożyło się dłuższe 
przemówienie oraz produkcje chóru szkolnego. 

Dnia 5 XII kl. IV b urządziła bardzo miły wie­
czorek św. Mjkołaja dla uczniów całego zakładu. 
N a program złożył się : poważne przemówienie, 
produkcje chóru rewelersów klasy IV b i rozdanie 
hojnie podarunków dla „grzecznych" p. profesorów 
i uczniów". Każdy odniósł mae wrażenie z wieczorku. 

Dnia 11 XII Sodalicja Mariańska, która taką 
czynną okazała się w ubiegłym półroczu, urządziła 
akademię uroczystą ku czci Niepokalanego Poczęcia. 

(S) 

ZL. O. P. p„u 

Z okazji XV-lecia L.O.P.P. tudzież XV Tygodnia 
L.O.P.P. w Obwodzie Powiatowym L.O.P.P. w No­
wym Sączu zostały odznaczone za pracę dla LO.P.P.
następujące osoby :

1. Kózka Jan (em. radca M-gtu) złotą odznaką
honorową I stopnia, 

2. Weselak Michał (prof. gimn.) srebrną odznaką
honorową II stopnia, 

3. Maschler Samuel (dyr.banku) brązową odznaką
. honorową III stopnia. 

Ponadto Dyplomami Zasługi L.O.P.P. odznaczo­
no następujące osoby: 
a) Bolesław Redlich (dyr. I gimn. )N. Sącz
b) Kudela Maksymilian ·(prof. gimn. żeń.) N. Sącz
c) Bernacki Stanisław (prof .. gimn. II) N. Sącz
d) Antoniewiczowa· Helena (prof. gimn. I) N. Sącz
e) �oziczko Edward (urz. pocztowy) N. Sącz
f) Zukowski Jerzy (pilot pul. lot.) Kraków
g) Szołdra Władysław (urz. sądu grodz.) Muszyna
h) Latter Eliza (uczennica gimn.S.S. Klarysek) St. Sącz
i) Franczykówna A. (ucz. gimn. S.S. Klarysek) St. Sącz.
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Harcerska dola 

Dnia 25 XL Staraniem Komendy Hufców Har­
cerek odbył się w auli gimnazjum żeńskiego odczyt 
p. kpt. Białkowskiego pt. ,, Wrażenia z Zaolzia". Od­
czyt wygłoszony był z prawdziwie żołnierską wer­
wa - bardzo żywo i plastycznie.

Dochód całkowity przeznaczono na fundusz 
Halinki Regerówny, corki poległego bohatera z nad 
Olzy. 

Dnia 28 XI. W sali Domu Pierackiego odbyła 
się akademia harcerska. Akademia ta, urządzona 
była przez harcerki sądeckie również w czasie po­
bytu na Zaolziu w dniu 11 listopada., Na program 
jej złożyły się : śpiewy, przemowienie dha T akuskie­
go (bardzo nastrojone i bardzo harcerskie), oraz 
obraz, w którym do królowej Polski przychodzą 
przedstawiciele wszystkich dzielnic Polski. 

Tańce ludowe były wykonane prześlicznie, z ży­
ciem i ogniście. 

Dnia 29 XL . ku uczczeniu rocznicy powstania 
listopadowego, odbyła się krótka akademia, na kto­
rej program złożyły się deklamacje, odegranie wyjąt­
ku z "Nocy listopadowej" Wyspiańskiego 0,_raz 
śpiewy. 

.Sp T 
Z ŻYCIA M. K. S. ,,BESKID" 

Sandecja - Beskid 1 : O (O : O) 

Dnia 13 listopada rozegrała drużyna Beskidu mecz 
piłki nożnej z K. S. K. P. W. Sandecją. Spotkanie za· 
kończyło się wynikiem O: 1 (O: O]. Wynik ten należy 
uważać za sukces, jeżeli zważymy, ·że Sandecja kilka 
razy rozgrywała o wejście do Ligi Okręgowej. 

Drużyna Beskidu wystąpiła w następującym skła­
dzie : W nękowski, .. Piłkarski", Łazarek, Płachta. Hull, 
Pięta, Kosterkiewicz, Konieczny, Urban, Spiess. Wójcik. 
Sandecja wystąpiła z kilkoma zawodnikami drużyn 
krakowskich. 

Pierwsza połowa meczu upływa pod znakiem gry 
równorzędnej. Obie drużyny przeprowadzają liczne ata­
ki bez skutku. Po pauzie Beskid i Sandecja dokonała 
pewnych zmian. Kosterkiewicz cofnął się do pomocy, 
a Płachta poszedł na skrzydło. Ta zmiana wpłynęła do­
datnio na akcję Beskidu. Stały się one żywsze i nie­
bezpieczniP.jsze dla tyłów Sandecji. Beskid zaczyna co· 
raz częściej gościć na połowie przeciwnika, wskutek 
jednak niedyspozycji strzałowej, nie mógł uzyskać 
upragnionej bramki. Sandecja natomiast przeprowadza 
ataki sporadycznie. 15 minut przed końcem udało jej 
się uzyskać jedyną bramkę dnia. Prawy łązcnik dobił 
wolnego bitego przez Grucę. W nękowski nie ponosi 

tutaj żadnej winy. Był on zresztą najlepszym na boiskui 
W Beskidzie wyróżnił się również Urban dobry technik. 
Konieczny, Pięta. Hull i obrona. 

Sandecja grała przeciętnie. Najlepszym jej punktem 
Gruca. Sędziował p. Tobiasz. Popełnił on kilka rażących 
błędów. 

S. H'. S. 14 (Stary Sącz) .:_ Beskid

Dnia 20 listopada rozegrał Beskid mecz piłki
nożnej,· siatkówki i koszykówki z uczniami gimnazjum 
i liceum ze Starego Sącza. 

Mecz siatkówki wygrał Beskid, który o klasę 
przewyższał przeciwnika. Najlepiej świadczy o tym wy· 
nik 2: O (15: 6 15: 8]. U zwycięzców wyróżnił się Frą­
czek i Rybiański. Błędem Beskidu było małe współgra­
nie z Gomułką. który jak chwilami mógł pokazać, był 
we formie. 

Spotkanie koszykówki zakończyło się rówmez 
zwycięstwem Beskidu w stosunku 17 : 11. Beskid wystą­
pił w następującym sri:ładzie: Jeleniowski, Hull, [Frączek], 
Wnękowski, Jamrozik [.,Piłkarski"] 
Stary Sącz zrobił bardzo dobre wrażenie. Stoczył z Be­
skidem całkiem równorzędną walkę. Wyróżnili się tu 
bracia Antoniszczakowie. Beskid do pauzy wypadł sto­
sunkowo słabo, szczcególnie w linii obrony. Po pauzie, 
gdy na boisko wszedł „Piłkarski", a Frączek cofnął 
się do obrony, akcje ataku stały się żywsze i szybsze. 

Kosze dla zwycięzców strzelili Jamrozik 7, Frą· 
czek 6, Wnękowski 4, dla pokonanych Antoniszczak l 
4, Antoniewiczak II 4, Bieniek 2, Konieczny 1. W Bes· 
kidzie wyróżnił się atak, w obronie Frączek. 

Sędziował p. Hołyst. 

Po południu rozegrano mecz piłki nożnej, - zakoń­
czony zdecydowanym zwyciętswem Beskidu w stosunku 
4 : O [2 : OJ. Drużyna Beskidu zagrała pierwszorzędnie 
w każdej linii. Skład przedstawiał się następująco: 
Wnękowski „Piłkarski", Łazarek, Biel, Hull, Pięta, Za· 
jąc, Konieczny, Urban, Spiess. Wójcik. Cały mecz upły­
nął pod znakiem przewagi Beskidu, dla którego bramki 
strzelili Spiess 3 i Zając 1. U pokonanych dobrze za· 
grywał Kosecki, Chwalibóg i Antoniszczak. Drużyna 
Starego Sącza nie wykorzystała karnego przestrzelonego 
przez Koniecznego. 

Na marginesie trzeba wspomnieć o incydencie 
bardzo niemiłym, jaki miał miejsce w drugiej połowie 
zawodów. Mianowicie w chwili, gdy „Piłkarski" prze· 
pisowo zastawiał Koniecznego przed atakiem na bram· 
karza, ten brutalnie zaczął kopać go po nogach. 

Wstyd, aby uczeń gimnazjum, na meczu z kolega· 
mi, między którymi powinna panować zgoda, coś po· 
dobnego robit. To wyglądało, jakoby brak formy, nad­
rabiał brutalnością. Należy sobie życzyć, aby podobne 
wypadki nie miały więcej miejsca, w przeciwnym razie 
nie można by było urządzać podobnych spotkań. 

SOWA ARTUR. 
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Od czegorpochodzi nazwa komplet? - pyta mały Staś swego brata wybierającego się na tańce. Ano widzisz - odpowiada brat - bo na kom­plet' przychodzi najwięcej takich, którzy k o m p  1 e t­n i ei nie umieją tańczyć. 
Coś dla automobilistów! Pan Pies został niedawno przejechany przez auto. W jakiś czas później spotyka przyjaciela, któ­ry na widok pana Psa chodzącego o kulach pyta zdziwiony, czy istotnie lekarz każe mu chodzić o kulach.-- No, lekarz jak lekarz, ale adwokat - odpo­wiada z chytrym uśmiechem pan Pies. 

A teraz coś dla przyszłych inżynierów ! Przy budowie linii kolejowej zatrudniony inż. wchodzi do ubogiej chaty wieśniaka i oznajmia mu, że przez jego chatę przechodzić będzie tor kole­jowy. „A, niech tam, mało ważne, ale o ile myślicie panowie, że ja albo moja stara będziemy za każdym razem ot�ierać drzwi przed pociągiem, to się grubo mylicie" - odpowiada kmiotek. 

ROZRYWKI 

Rozwiązania z numeru 42 · 43 1] Bilety wizytowe : Krynica Zdrój, Druskienniki.
2) Czas płaci, czas traci.
3) Arytmogram: Niepokój jest zegarem, on czas

ludziom stwarza, Kto umorzył niepokój, wnet
i czas umarza.

4) Konikówka: Niejeden człowiek uważa się za
męczennika, a sam jest swoim własnym
prześladowcą.

Trafne rozwiązanie nadesłał 

. T. RUĆHEL, G. 368.

Gdzie mieszkają te osoby? 

Ks. E. ZEROWICZ 

,,Powiedzonka dwuznaczne" Alem wpadł ! - brzęknął grosz wrzucony do skarbonki. - Alem ci wlazł za skórę ! - syknął harpundo wieloryba. -::- Alem się odkuł! powiedział więzień uwalniając się z kajdan. 
Bodajeś pękł! - zawołał żołnierz rzucając granat. 
Czuję nóż na gardle - jeknęła ryba do swego oprawcy. - Jestem zalana w pestkę ! - oświadczyławiśnia do swej sąsiadki w słoju. - Mam cię gdzieś - zasfr.nawiał się żebrakszukając z;ginionego grosza w tórbie. - Wiszę nad przepaścią - oświadczyła linatrzymającemu się jej taternikowi. - Wyrzuciłeś mię na bruk żaliła się bułka wypadająca z kosza piekarzowi. ·zebrała J." S.

UMYSŁOWE 

ADAM SKARGA 

HALA FIX 

I. 
ł 

-, ,
KEIH MA�ANOWSKI 

-�-----------

Jaki tytuł tej książki? 

[Ułożyła Walczakówna, lic. przyr.J 
- -- ------- --
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